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O

DOBROCZYNNOŚCI

n u E z

Que d ’ autres, des guerriers éternisent la gloire, 

Attèlent la terreur au char de la victoire; 

Bien plus heureux celui qui chante l ’am itié, 

L a vertu généreuse, et sur-tout la Pitié !

D e l i l l e — La Pitié— Cliant IV .
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Dozwala się drukow ać, z w arunkiem, aby po  
wydrukowaniu ztozone byty trzy exem plarze w K o
mitecie Cenzury. IKilno i 832 d. 12  maja.

Cenzor L e o n  B o r o w s k i .
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DOBROCZYNNOŚĆ.

J j ó s t w o , któreś natchnęło w ieszcza z nad Sekw any, 

G d y , gojny  lejąc balsam na dotk liw e ran y,

T w o je  op iew a ł w dzięk i pełne rozczulenia ,

T y  m ię natchnij! —  dziś tobie rzew n e św ięcę  pienia.

Jak ty lk o  cz łow iek  boże złam ał przykazanie,

Na w ieczne z raju  szczęścia potrącon  w ygnanie, 

P ostaw ion  na łu p  śm ierci i losu igrzyska,

U czu ł całą okropność n ędzy, co  go ściska.

W szy stk o , co  ponęcało  czarow n ym  w idokiem , 

W sz y stk o , co  go szczęściło , p ierzch ło  mu przed okiem : 

M iasto anielskiej lu tn i, od ch w ili p ow ic ia ,

P łacz w iern ym  tow arzyszem  aż do kresu życia: 

U działem  jego trosk i, cierp ien ia  i męki:

Ś w ia t cały  żałośnem i dał się słyszeć jęk i.

P atrz p iln ie ! co  się dzieje na drodze ży w ota ,

Jak kruchą człeka łodzią  naw ałnica m iota!

T o  ją na dno pogrąży , to  na w ierzch  w y rz u ci,

N iesie ■— trąca o  skały —  na w ir y  za w róci —

Jedna po drugiej rzędem  następuje fala,

L u b  w a ł na w a ły  składa i górą się zw ala. '

A , w zorem  spragnionego łakom cy, nie syta 

T y siące  ofiar paszczą rozem kniętą ch w yta .
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2 D OBR O C Z Y N N O Ś Ć

B ło g i, k to na k o tw icy  żagl zaw inął biegu,

L ub stanął u przystani szczęśliw szego brzegu:

L ecz , komu w ysilon e j słabnie op ór  d łon i,

K ogo znagła p ory w a  prąd p och y łe j ton i,

K om u  zw odnicza  zdała u w dzięcza  się zorza;

Jeśli sam, odstąpiony, na łon ie przestw orza ,

D arem no stokroć w z y w a  pok rew n ych  pom ocy:

T łu cze  się n ieszczęśliw y śród b u rz liw e j nocy ,

A ż nareszcie rozbita , nasycone w a ły ,

P rzypęd zą  w  p o r t bespieczny, w  p o r t  w ieczy śc ie  trw a ły .

Tak sztraszne, tak zachwiane przeznaczenie człeka! 

B y  p an ow ał na ziem i w ybran y  od w ieka,

Pan istot nierozum nych mniej od n ich szczęśliw y .

G d y  o w e  usk rom iw szy  głód sw ój n atarczy w y ,

W  spokojnem  próżnow an iu  traw ią  dni w y g od y : \

C złek , w z ó r  bóstw a , ciśn iony  na ży cia  p rzygod y ,

M usi z brzem ieniem  n ieszczęść, co  go silnie gniotą , 

W a lcz y ć  —  i ach! jak często z m ężną upaść cnotą!

M am -że tego przeszłości zw o ły w a ć  przyk łady?

W ie k  każdy dla potom nych  da dobitne ślady.

Stąd w yb la d łe  cierp ien ie  w ysyssa  jagody,

Z ow ą d  żrące w nętrzn ości dogryzają g łod y:

W o jn a  z objęcia  matek p ieszczoty  w yd z iera ,

Ogień tra w i, p o w ie trze  czarny jad w y w iera ....
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L ecz  zdała od tych , zdała! okropnych  obrazów , 

Jużeśm y je  tysiące opłakali razów .

T y  nam raczej, bogini, co m iękczysz n iedole,

T y , co  snadno łagodzisz ostre serca b o le ,

T y  nam w ita j! —  Zem dleni, ze łzam i w  źren icy ,

Ż ebrząc łaski, do tw o je j w stępu jem  św ią tn icy ,

O jak lubo na tw o jem  ch w ilę  spocząć łon ie!

O jak lubo po bu rzy  w  głuche w e jść  ustronie!

Jak tu  w szystko oży w n ym  p ow iew em  oddycha!

M niej słodka, m niej ponętna m ajow a n oc cicha,

M niej pow abna jutrzenka w io sn y  z ło to -w łosa ,

M niej rzeźw iąca  kw iat zw ięd ły  św ieża ranku rosa, 

M niej śliczne s pod  chm ur słońca w ym knięte  prom ien ie; 

Jak urok tw eg o  lica , jak tw e  rozczu len ie !

K ed yk olw iek , bogini, piękne zw róc isz  oko,

W s z ę d y  szczęście i radość roz lew asz  szeroko.

T y  serca spajasz jednym  braterstw a  łańcuchem ,

T y  sporne duchy godzisz jedno-tchnącym  duchem,

T y  do w szystkich  p o jętym  przem aw iasz w yrazem ,

B oś ty  dobroci T w ó r c y  jedynym  obrazem .

O to  grono obłędne przed  tw y m  progiem  staw a,

L os je  pod ciężkie p raw o  n iedoli podawa:

T y  skiniesz, rzew n a  matko —  na tw o je  uśm iechy 

Pierzchają troski, serce ujm ują pociechy;

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć
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4 DOBROCZYNNOŚĆ
/

5  pod  chm ury zasępionej św ieci tw a rz  w esoła,

Ciosami poorane prom ienia się czoła:

Jako w on n ość fiołka, gdy go deszcze zroszą,

B łogie uczuć skarbnice do nieba się w znoszą.

O ! b ós tw o , o jak tw o ja  w ielm ożna jest w ładza,

W  łon o  piekłem  dręczone niebiosa w prow adza !

O! n iech się tw a  potęga od osi do osi 

R ozciąga  —  niech św iat w sze lk i im ie tw o je  głosi!

B óg  sam, rodzaj śm iertelny pragnąc uszczęśliw ić, 

R a czy ł w ysok ie  dusze D obrocią  o ż y w ić ;

A b y  się serca w iążąc w spólnem i osnowry ,

W z a je m  sobie cisnące zw alniały o k ow y .

S zczęś liw y , kto z je j ręk i pocieszenia doznał, 

S zczęśliw szy , kto ją u czc ił, biada! kto nie poznał,

Serca! poczw órn ą  m iedzią, zimną stalą skute,

Z  is to ty  u czu ć tk liw ych , z pojęcia  w y zu te ,

W  św iecie  n iem yślnym  w ie trzn e j szukające chluby! 

S erca w  sobie zaw arte, nędzne samoluby!

W y  nie znacie je j w dzięku : rów n o  s tw ard ym  głazem, 

W y  niem ym  bezdusznego posągu obrazem .

L ecz  w y ,  co  tem u b óstw u  staw iacie ołtarze,

S zczęśliw i! —  jak w am  w id zę  jaśniejące tw arze!

Jaka słodycz w ejrzenia ! jaka zacność czoła!

W y ś c ie  pokojem  nieba, postacią Anioła!
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć

Taką ja cieb ie , piękna! w idzia łem  przed laty, 

N ie od p ere ł św ietnem i osłonioną szaty,

A le  w  prostaczym  rąbku, w  prostym  stro ju  g łow y : 

Ni uczoną w  ruszeniach, ni w ym yślną  s łow y :

Nie jedenby cię dw orak prostaczką p rzezyw ał,

Ach! jak w ie lk i się w  gładkiem ciele duch ukryw ał! 

N igdy mi to w rażen ie  nie w y jd z ie  s pam ięci, 

G dyśm y w  dobranem  kole, zabawą u jęci, 

Uśmiechami, pustotą przeplata li chw ile,

Igra jąc sobie lu bo, jak lotne m otyle:

T y ś  nagle znikła z grona: —  szukałem cię w zrok iem , 

I  —  o jak czu łym  serce napasłem w idokiem !

T yś dla żebraka starca, jak anioł z obłoku,

Podała pełną rękę z łzą  litości w  oku.

W id zia łem , jak się lice  m ien iło sieroty:

P rzy w a lon y  cisnącem  brzem ieniem  gryzoty , 

Pocieszon  tw y m  w yrazem , tw em  okiem pojętnem , 

W y g ła d z ił tw a rz  pory tą  długich nieszczęść piętnem . 

—  O dobra Pani! m ów iąc, cenię złoto  tw o je :

L ecz tw oja  dobroć w  duszę te w le w a  pokoje,

Jakich skarb nie okupi, a św iat nie opow ie ,

Rom  odk ry ł pociech  źród ło  w  tw e j litośnej m ow ie. 

B łędnego w  mej niedoli po okręgu ziem i,

T en  m ię obdarzył datkiem, ten s ło w y  grzeczuom i
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6 D O B R O C Z Y N N O Ś Ć

U jął: n ikt serca mego pocieszyć nie um iał:

Snać cierp ień  m oich treści zgoła nie rozum iał.

W y ja śn ia ć  się przed  drugim  nie m iałbym  pow odu,

Z  jakiego m ój początek w yprow adzam  rodu.

P rzed  tobą, coś m ię lubą u jęła szczerotą,

K rótk o  pow iem , jak b iednym  zostałem  sierotą.

O ciec m ój, ile pom nę, w  dostatki op ły w a ł,

Jest-li szczęście na ziem i, stale go u żyw a ł,

W szy stk o  mu szło po m yśli —  Ja p rzy  jego boku 

D orastałem , strzeżon y , jak źren ica w  oku.

B łog i dzieciństw a w ieku, jak w ie le  masz blasku! 

W ó w rczas rysu jąc domki na n iestałym  piasku,

P różn y  w  m yślach i spraw ach, p różn y  w  każdem s łow ie , 

Ż em  jest świata m ocarzem  roiłem  w  mej g łow ie .

L e cz  n iestety! w iek  dalszy smutnem dośw iadczeniem  

Przekonał, jak na ziem i w szystko omamieniem.

Im  się człow iek  za szczęściem  sporszym  pędzi lotem , 

Tern szybszym  olbrzym  nędzy dojm uje mu grotem . 

W k ró tce -m  u tracił ojca, z nim  w szystko, —  ja, dziecię! 

Sam! nagi! na ogrom nym  pozostałem  św iecie .

Odtąd błądzę sam otny, jak w ia tr  po pustyn i,

Nikt mnie tu  nie zna: jeden gorzko m ię obw in i,

D rugi s pogróżką dumno odeprze od progu,

I  tych  kornie polecam  łaskawem u Bogu,
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T y , dz iew ico  litośna, w  w ieku  moim siw ym ,

Dziś raz p ie rw szy  mię czyn isz p raw d ziw ie  szczęśliw ym . 

T w e m  okiem , w nikającem  do głębi mej duszy,

*  P rzejrzałaś ca ły  ogrom  gniotącej katuszy,

Odtąd, chociaż św ia t ca ły  stał mi się już wrstrętny, 

C hciałbym  jeszcze dni kilka, na tw ó j dar pam iętny,
*

P rzeżyć gdzieś na m od litw ie  padłszy na kolana,

I  o długi tw ó j ż y w o t  błagać niebios Pana.

Już, kiedy śm ierć niezbędna zaw ita w  mą skrytość,

U m rę szczęśliw y , tw o je  w spom inając litość. >—*

Tak m ó w ił pocieszony: ty ś, zalana łzam i,

D o  dom u go rzew nem i ciągnęła prośbam i.

S pod tw o ich  łez  litości, jak w d zięczn e  słodycze  

W y n ik a ły  na piękne, w y m ow n e  ob licze !

Stałem  spół-czuciem  z ję ty  n ie  rzekąc i s łow a , 

t B o jaka-ż-by, com  u czu ł, w yra ziła  m ow a?

O wTzorze n iezrów nan y , poc iech y  aniele!

W y z n a j, jakie cię  w ów czas ob ję ło  w esele?

D oznał go starzec b iedny: lecz ty , czyniąc zadość 

S ercu  tw em u, n ie w iększą-ż w  sercu miałaś radość?

Nie d z iw : on w  tob ie  córę  ziem skiego ogrojca,

T y ś , w  trudnym  jego w ieku , w  nim  w idziała  ojca.

Tak i w y , k tórych  tk liw ość św ięty  ogień ż y w i, 

P ow szechnem  ty lk o  szczęściem  jesteście szczęśliw i,
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8 D O B R O C Z Y N N O Ś Ć

Na ołtarz d obroczyn n y  niosąc hojne dary,

Sypiąc z ło to  i siebie św ięcąc na ofiary.

W ie lk ie , dostojne dusze!... mam-że w as w ym ieniać?... 

Skrom ności w aszej czu łe j nieśm iem  zarum ieniać.

Jak cicha tw a rz  xiężyca , wasza cnota cicha,

B ez św iadków  dobroczyn ną roskoszą oddycha.

L ecz , k to -by  was oglądać m iał dosyć ochoty ,

N iech pójdzie, kędy ję czy  dom biednej s iero ty ,

N iech pójdzie, gilzie z łożonych  niem ocą pierś stęka,

G dzie p o ry w a  do grobu  chłodna śm ierci ręka.

T am  w as, w  skrom nej odzieży , ze łzaw em  w ejrzen iem ,

Z  łonem  w estchnien ia pełnem , s tk liw em  rozrzew n ien iem , 

O baczy dla upadłej ludzkości niosące 

Z d r ó j p ociechy i u lgę i darów  tysiące:

T am  w yk rzyk n ie : —  o bóstw a tego łez  padołu!

W y  bóstw a  opatrzności, co  łącząc posp ołu  

W a sze  łz y  i  w estchnienia do w estchnień  b liźn iego, 

Jakżeście zasłu ży ły  w  oczach W szech m ocn ego!

M oże -li poziom  wńnne w am  nagrodzić długi?

N ie —  nieba tylko wasze u w ieńczą  zasługi:

Tam  jest wasza korona: tu  zaś na te j ziem i 

B ędziecie w  piersiach p raw ych  bóstw am i naszem i:

A  pokąd D ob roczy n n ość  m ieć będzie o łtarze,

Cierpiąca ludzkość serca w am  pon iesie w
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